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POGADANKI STAROPOLSKIE.

Konfederat barski.
W bawialnym pokoju, czyli w salonie, (jak go 

nazywała panna Domicela, od czasu swego pobytu 
w Warszawie, u cioci szambelanowej), w poobie­
dniej porze, siedziało trzy osoby, już nam znane. 
Pani chorążyna na kanapie, odmawiająca cichym 
głosem różańcowe modlitwy; panna Domicela pod 
oknem, zajęta czytaniem nowego romansu, pod ty­
tułem Żale Elwiry, a przed kominkiem, przy okrą­
głym stoliczku, pan chorąży grał w warcaby z pa­
nem Wojciechem Bębnowskirn.

Pan Wojciech, niegdyś porucznik w Konfedera­
cji Barskiej, był to starzec siedemdziesięcioletni, 
otyły, rumiany, z białym, zawiesistym wąsem. Po 
różnych życia swojego kawałkach, straciwszy do 
reszty fortunkę, jaką posiadał, znalazł schronienie 
w domu chorążego, przyjaciela młodości i dalekiego 
krewnego. Siedział więc przy nim, jak to mówią, 
ria respekcie, albo (że tu użyję jeszcze lepszego wy­
rażenia w naszym malowniczym języku) bawił u 
chorążostwa. Istotnie, że bawił, bo miał humor jo­
wialny, dużo wiadomości, zapas anegdot i history­
jek, a był gadułą nad gadułami;

Chorążyna domawiała właśnie litanii do Wszy­
stkich Świętych, chorążanka zaczynała najciekaw­
szy rozdział „Żalów Elwiry“, chorąży, dojeżdżając 
do drugiej damy, wołał z tryumfem: przegrałeś mój 
drogi! gdy turkot pojazdu ozwał się na podwórzu. 
— Goście jadą! — rzekla gospodyni, a pan Woj­
ciech, posunąwszy się do okna, powiedział:

— To pan kapitan z Lipowej Woli!
Panna Domicela spiekła raka, podniosła się, po­

szła przed lustro uporządkować rozpierzchnięte na 
wzór wierzb plączących pukle. Pani matka popra­
wiła jej zgniecioną kryzę u kołnierzyka i obciągnę­
ła na ramionach jedwabną chusteczkę; chorąży np- 
wstał z krzesełka dla przyjęcia gościa. W tej sa­
mej chwili drzwi salonu otwarły się i wszedł rosły 
i przystojny mężczyzna, mogący mieć około czter­
dziestu lat, pan Sulimski, dawny kapitan za Księstwa 
Warszawskiego, a na teraz gospodarz w dziedzicz­
nej swojej wiosce, o dwie mile odległej .

Pan kapitan konkurował już blizko od roku o rę­
kę panny Domiceli, ale do małżeństwa jeszcze nie 
przyszło, bo chorąży chciał, żeby młodzi lepiej się 
z sobą poznali. I raz. gdy tro nagliła żona, aby 
rzecz zadecydować, odpowiedział:

— Przeciw kapitanowi nie mam nic: człowiek 
majętny, przyzwoity i nie głupi, dyshonoru nam nie 
zrobi, lecz nie lubię takich nagłych, nowomodnych 
małżeństw, co to po zrobionej znajomości w zapu­
sty na reducie idą przed ołtarz w dzień św. Józefa. 
Pamiętasz, kochaneczko, żem przez trzy lata.z okła­
dem palił cholewki do jejmości i, mimo zabopól- 
nych afektów, ledwie na noczatku czwartego roku, 
ulitował się jegomość ojciec nad nami niebożętami, 
usychającemu w miłości. Łacinnicy mówią festina 
lente, co znaczy, kochaneczko: Śpiesz się powoli. 
Zatem, kapitan i Misia mogą jeszcze poczekać!

Przybyły gość uściskał rączki damom, dwóch 
starców pocałował z resnektem w ramię i, gdy 
wszyscy na nowo usiedli, rozpoczęła sie ogólna roz­
mowa.

— Cóż tam, sąsiedzie — rzeki pan chorąży -» 
droga niegodziwa, wyboje w lesie, a na oparzeli­
skach, koło murowanej karczmy, musi być błota po 
same szyn kle?

— Ńie tak bardzo źle — odpowiedział kapitan 
— bo podeschło trochę, a potem (tu rzucił czułe wej­
rzenie na chorążankę) nrzv’emność nawiedzenia 
szanownego domu waszmość-państwa dobrodziej­
stwa i złożenia im powinnego uszanowania, nie po­
zwalają myśleć o niewygodach podróży.

— Do swej niebogi niema złej drogi — przer­
wał, uśmiechając się, pan Wojciech.

Domicela spuściła oczy, a chorążyna, żeby po­
kryć ambaras córki, zwróciła rozmowę na co inne- 
go, zapytując:

— Wszak pan w tych dniach wrócił z Warsza­
wy ? Cóż tam słychać nowego w stolicy?

— To, co i dawniej, pani dobrodziejko! Po uli­
cach ruch i hałas, w domach się bawią, w teatrach 
pełno ludzi! — Wielki książę musztruje swoje puł­
ki na Saskim, placu, wymyśla, i do kozy wsadza; a 
gdzie się obrócić, pełno policyąntów i szpiegów!

— Oj tak, złe czasy! — rzeki wzdychając cho­
rąży— aleé przy Bożej pomocy tak zawsze nie bę­
dzie! Wolność powróci jeszcze kiedyś na tę nie­
szczęśliwą ziemię! My, starzy, może już nie oba- 
czym tej chwili, lecz młodzi obaczą!

Wpadlśzy na ten tor, skierowała się rozmowa 
ku dawniejszym wypadkom politycznym. Pan Su­
limski opowiadał o napoleońskich kampaniach, a na- 
dewszystko o bitwie pod Lipskiem, gdzie był ran­
ny. Chorąży przypomniał kościuszkowskie czasy, 
a pan Wojciech z kolei, zaczął dowodzić, iż nie by­
ło na świecie wojny zaciętszej i ciekawszej, jak za 
konfederacyi Barskiej.

— Masz racyę, panie Bębnowski — rzeki ka­
pitan — że wasza konfederacya była ostatnią wojną 
szlachecką i że takich wojen już więcej nie będzie. 
Chwała Bogu, że nie będzie! bo ja, przyzwyczajony 
do porządku i karności wojskowej, nie mogę ścier- 
pieć ruchawki. Piękna mi to wojna wasza! Jaki 
taki szlachcic, jeden w sutym kontuszu, drugi w ob­
szarpanej tarafatce, ten w wilczurze, tamten w płó­
ciennej opończy, siadał na lichą szkapinę; wór, na- 
pchany grochowinami, służył mu za siodło, dwa po­
stronki z pętelkami za strzemiona! pałasik w wę­
gorze! pochwie i zardzewiała rusznica za broń; a 
potem baj że gęsiego przez bory i lasy póki się nie 
nagabało kozuniów albo jegrów — albo póki jego­
mość nie zatęsknił do domu i bez opowiedzenia się 
komendantowi nie wrócił na ciepłe piwko do jejmo­
ści. Gdyż Bóg świadkiem, znalem jednego szlach­
cica w Czerskiem, który, nominowany przez regi- 
mentarza rotmistrzem, prowadził swój oddział przez 
cztery mile, a potem, przypomniawszy sobie, że ma 
żonę, dzieci i wioskę intratną, westchnął nieborak 
i, zdawszy komu innemu dowództwo, wrócił spo­
kojnie do siebie — i do samej śmierci nosił tytuł rot­
mistrza... czteromilowego.

Kobiety parsknęły śmiechem, a pan Bębnowski 
zawołał:

— Wolne żarty, mocipanie; ale tak źle się nie 
działo, jak wasan mówi. Byłyć prawda włóczące 
się po kraju tu i owdzie drobne kupki zbieraniny i ta­
łałajstwa: lecz niema reguły bez wyjątku. Główne 
siły konfederacyi, pod Pułaskim, Zarembą, Walew- 
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sk'm Malczewskim I innymi marszałkami, miały do­
bre Vonie, jednaki moderunek i nie różniły się ni- 
czem od wojsk komputowych. — Granatowa kurta, 
żupan i rajtuzy czerwone, pas wełniany, czworo­
graniasta czapka z barankiem, flintpas i ładownica 
łosiowa; za uzbrojenie szabla, karabinek i para pi­
stoletów w olstrach — oto miałeś prostego konfe­
derata. A każdy oficer, mocipanie, jak wdział mun­
dur wyszywany galonami, szarfę jedwabną, srebrną 
masywną ładownicę i sute szlufy na obudwu ramio­
nach, to wyglądał paradniej może, niż wasz mar­
szałek francuski.

— Co prawda, to nie grzech — przerwał cho­
rąży — przypominam sobie, że kończąc szkoły w 
Piotrkowie, widziałem komendę pana marszałka^ 
Cieleckiego, starościca zgierskiego. Żołnierze mielr 
Ogarnięcie chędogie i doskonalą armaturę; a z pana 
marszałka, to srebro prawie kapało i, nie przymie­
rzając, wyglądał w atłasach, aksamitach i haftach# 
jak jeden z trzech króli jasełkowych!

— Co zaś do odłączenia się dowolnego od ko­
mend — rzeki dalej pan Wojciech — i niesłuchania 
starszych, temu przeczę mocipanie; był rygor wielki 
i niejeden panicz za niesubordynacyjne sprawki do­
stał w leb kulką bez pardonu — n, p. tacy Gogo­
lewski, Kawecki, Wyganowski itd., których ani szla­
chectwo, ani orędowania koligatów nie wyprosiły 
od śmierci. Wojna zaś cała nie bylać tak licha, mo­
cipanie, kiedyśmy przeciw forsie rosyjskiej i woj­
skom królewskim pod Branickim i Byszewskim 
przez cale pięć lat się trzymali i I bylibyśmy nigdy 
nie upadli, gdyby się był Austryak i Prusak do swe­
go koligata me przyłączył. (Dokończenie nastąpi).

0

Wstaéwki dito

Bać się Boga i czcić go — to najpierwsze prawo! 
Sumienie i szlachetność są życia podstawą.
Bądź synem skanującym — krewnym najżyczliw­

szym, 
Wybieraj przyjaciela, by był najcnotliwszym;
Dla młodszych — swym przykładem, jak pochodnią, 

świeć!
¡Wykonać wszystko można, byle tylko chcieć... 
Umysły i namiętności niech rozum ostudzi, 
¡Zapanuj nad wzruszeniem, jakie gniew w nas budzi, 
Poskramiaj sen, miń stoły obficie zastawne, 
Nic nie czyń, coby drugim nie mogło być jawne —* 
Nic nie rób, co w skrytości upokarza ciebie 
I rani ten szacunek, jaki masz dla siebie.
Niech sąd zdrowy cię uczy widzieć okiem własnem, 
'Co jest złem — a co dobrem, co ciemnem lub jasnem, 

W dniach twych krótkich, ta prawda niech będzie 
wiadomą, 

przyjemność trwa chwilę *— wielkość jest zni­
komą,

Ze majątek kaprysem losu się rozpłynie, 
¡Jedna śmierć tylko pewna, nikogo nie miniel 
Przenoś więc bez szemrania, z odwagą 1 stale, 
Troski i przeciwności, dane ci w udziale.
Wierz, że jest nieśmiertelny nad światem obrońca, 
Który tych, co weń wierzą, nie zgnębi do końca... 

Zgłębia! to i rozważaj, co się zwie nauką
I nie daj się omamić z wodną fałszu sztuką;

Pomiń przedmioty, jakie trudno cl zrozumieć 
I naucz się dokładnie to, co możesz, umieć. 
Zacząwszy jaką pracę — rozważ, co w niej zmienić, 
Jeśli za swe postępki nie chcesz się rumienić. 
Biada! kto nieroztropność po niewczasie pozna 
I przez swą lekkomyślność strat i żalu dozna!

Aż dnia pewnego, gdy śmierć przyjdzie i roz- 
kruszy

Glinę, co była ciemnem więzieniem twej duszy, 
Na wozie jaśniejącym, ciągnionym mądrością, 
Daleki od miejsc, ludzką zatrutych słabością, 
Wstąpisz w sferę właściwą, co się niebem zowie.

Człowieka nie z postawy, ni z jego odzieży, 
Ale z dobrych postępków poznawać należy.

«

NIECO 0 GWIAZDACH.

(Ciąg dalszy).
Gwiazdy spadające.

Każdy z nas widział niejednokrotnie w piękną, 
pogodną noc letnią gwiazdy przesuwające się, lecą­
ce nieraz z ogromną szybkością przez niebo. Pozo-

Obrazek z Paryża, 
przedstawiający spustoszenie, spowodowane przez 

powódź.



stawiają one po solne Jasną smugę, która po chwilce 
niknie. Są to tak zwane gwiazdy spadające. Ale 
czy są to w istocie gwiazdy ? Czyż gwiazdy mogą 
się od nieba oderwać i spadać ku ziemi? Nie. Te­
raz, kiedy już wiemy, źe niebo nie jest sklepieniem 
błękitnem, na którem by gwiazdy były uczepione 
jak lampy, i że ziemia nie jest podstawą wszech­
świata, nie możemy sobie tego nawet wyobrazić. 
Ćzemże jest ta ziemia nasza wśród ciał niebieskich? 
Jedną z planet i to mniejszych. A gwiazdy? 
Są to słońca olbrzymie, podobne do naszego słońca, 
a tylko ogromna odległość sprawia, że wydają nam 
się świecącymi punkcikami. Skoro tedy gwiazdy 
są takierri słońcami, trudno przypuścić, by nagle 
jedno z ty ch słońc wyrwało się ze swej zakreślonej 
drogi i stoczyło na naszą maleńką kulę ziemską, 
Gwiazdy spadające nie są ani gwiazdami, ani pla­
netami. Raczej mają pewne podobieństwo do ko­
met. Są to maleńkie przedmioty, które krążą po 
przestrzeni. Jedne z nich są złożone z ciał stałych 
jak z kamieni lub metali; inne są tumanem kurzu; 
inne wreszcie są zwykłą, lekką parą. Krążą one 
wokoło słońca, zakreślając eiipsy mniej więcej tak 
samo jak komety. Lecz ponieważ są one tak małe, 
przeto zwykle ich nie widzimy. Cała przestrzeń, 
w której ziemia się porusza, przepełniona jest temí 
małemi ciałkami, które szybko we wszystkich kie­
runkach krążą. Ziemia ciągle na nie napotyka, po­
dobnie jak piłka rzucona w powietrze napełnione 
prochem lub piaskiem. Te ciała maleńkie spotykają 
zatem ziemię na jej drodze i zapuszczają się mniej 
lub więcej głęboko w powietrze, stosownie do kie­
runku, w jakim się poruszają. A ponieważ lecą bar­
dzo prędko, przeto dostając się w nasze powietrze, 
doznają tak silnego tarcia, tak wielkiego oporu, że 
silnie się rozgrzewają i zapalają.

Choćby były tak wielkie jak dom, to w tej wy- 

sokosc?, w łakH przecrmfą powietrze, wydadzą sfä 
nam one tyłku punktami świecącymi, lecącymi sza*- 
lenie prędko. Lecz świecą one tylko w chwili przej­
ścia przez, atmosferę naszą, a gdy z niej się wydo­
staną, biegnąc dalej po svnej drodze, stają się znoww 
ciemremi i niewidziahiemi.

Małe te ciałka, zwane gwiazdami spadającymi, 
n»s są wszędzie w równej ilości rozsiane w prze­
strzeni na dradze ziemskiej. W niektórych miej­
scach jest ich więcej, gdzie indziej mniej. Jest ich 
najwięcej w miejscu, przez które ziemia, przecho­
dzi około 10-go sierpnia i 13-go listopada. To tez 
w nocach tych (9, 10, 11 sierpnia i 12, 13, 14 listo­
pada) widać bardzo wiele gwiazd spadających. Pa­
trząc się na te ciała lecące, pytamy się mimowolifl 
skąd biorą się te odłamki materyi w przestworzu ?1 
Może są to resztki jakiegoś świata rozpadlego, star­
tego na proch w przestrzeni niebieskiej? A może! 
to są resztki materyi, z której utworzona jest zie­
mia, inne planety i komety, tylko że nie zebrały się 
one w jednę większą masę, lecz pozostały w prze«/ 
strzeni rozdrobnione.

Te odłamki materyi, błądzące w przestrzeni*; 
spotykają w drodze swej ziemię i przechodzą przez 
jej atmosferę jako nviazdy spadające. Lecz czasem, 
zależy od kierunku, w jakim ¿ą rzucone, wnikają 
one głębiej w nasze powietrze, zbliżają się do zie­
mi i wtedy widzimy nie gwiazdę maleńką, lecz kulę 
ognistą, czasem bardzo duża, jasno świecącą, która 
z wielkim hałasem przerzyna powietrze .zostawia­
jąc za sobą smugę świetlaną. Te kule ogniste na­
zwano bolidami. Czasem bolid taki przesunie się 
przez niebo i znika, lecz czasem rozpada się w po­
wietrzu. cicho lub nieraz z łoskotem i cząstki jego 
spadają na ziemię. Nieraz cały bolid spada na zie­
mię i ciężarem swoim w nią się zagłębia. Wtedy 

Nabożeństwo w katedrae 6w. Jeraego w Londynie w dzień Matki Boski»;
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•można znal ość na ziemi kawałki kamieni gorących, 
które wnet ostygają. Te kamienie spadłe z nieba 
noszą nazwę aerolitów.

Aeroiity są to kamienie szarawe, które zawie­
rają żelazo. Czasem są z czystego żelaza, które na­
wet kuć można. Wielkość ich jest rozmaita, by­
wają małe, drobne, a czasem znowu znacznej wiel­
kości, tak, że zabić mogą człowieka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

«

Szkoda z wierzchu kitajki na drzwiach wieszać 
drogiej, 

Kto wewnątrz na rogoży z wyki legać ubogiej. 

cieJa, kollatora Zakonu, do prawego pana Pomorza i 
ziem: ChehnińsKiej i Michaiowsitiej; przycuouzimy, 
abyś nas wcielił do państw twoich, od których nie­
gdyś byliśmy oderwani; abyś nie gardził powracają­
cymi do jedności. Dobrowolnie oddajemy się pod 
rządy twoje. Czyż od podania nam ręki, wsirzymac- 
by cię miało przymierze z Zakonem? Królu! niech 
cię poruszą nie tylko łzy nasze, ale i tych co w do­
mu, wśród trwogi i nadziei, czekają naszego powro­
tu i twojej odpowiedzi, która albo przyniesie im ra­
dość, albo ich w ostatniej pogrąży rozpaczy”.

Następstwem tego była długa, krwawa, uciążliwa, 
dwanaście lat trwająca wojna, zakończona dla Polski 
zwycięsko traktatem Toruńskim.

11 WWOHI BISTÖIIYOTCB.

Dnia 21 lutego 1454 r. odegrał się w Polsce fakt 
Olbrzymiego, powszechno-dziejowego znaczenia. Kie­
dy król Kazimierz Jagiellończyk bawił się godami 
weselnemi w Krakowie, przybyli don posłowie pru­
scy, Jan i Gabryel Bajsenowie, Augustyn Szewc i 
dziesięciu innych, oddając całe Prusy pod władzę 
króla polskiego.

Stan Prus pod jarzmem Zakonu krzyżackiego był 
rozpaczliwy. Upokorzony Zakon na połach Grun­
waldzkich rozpasał się w swem państwie, zbudowa­
nemu na rozboju, na wszelkie nadużycia. Ucisk się­
gał niesłychanych, niezwykłych rozmiarów. Odebra­
no wszystkim miastom t. zw. prawo chełmińskie, 
nadające im pewien rodzaj samorządu. Rozszerzyło 
się pieniactwo, umyślnie przez Zakon podsycane, 
gdyż wycieńczając lud, przynosiło krzyżakom pienię­
żne korzyści. W razie jeżeli kto umierał bez zosta­
wienia dziedziców męzkich, własność jego przecho­
dziła na rzecz skarbu, wdowy i sieroty żeńskie od­
suwane były od udziału w spadku. Wszelkie, choć­
by najlegalniejsze zapisy, nie miały żadnej wagi. 
Podatki i daniny przechodziły wszelką miarę, stąd 
ogólna w kraju nędza. Zboże w jesieni zakupywał 
Zakon za bezcen pod przymusem, a na przednówku 
odsprzedawał za wysokie ceny. Robocizny i darem- 
szczyzny koło zamków, dróg i mostów byty niesły­
chanie uciążliwe. Lichwa i krzywoprzysięstwo były 
na porządku dziennym.

W takim stanie związek „jaszczurczym” zwany, 
założony w r. 1397, pierwotnie jedynie w celach pry­
watnych, podjął się obrony kraju. Stanął na jego 
czele Jan z Czegenburga, Eichholc, Szewc, Jan Baj- 
zen „bazyliszek, kulawy smok”, jak go zwią kroniki 
krzyżackie i inni. Związek groźnie się stawił krzy­
żakom, odwołał się do Polski. Zakon w odpowie­
dzi na to począł ściągać wojska z Niemiec, wzmac­
niać załogi w zamkach. Związek wydelegowawszy z 
łona swego tajny wydział z 12 osób, zaciągnął także 
wojska i powołał na ich dowódcę Mikołaja z Tar­
gowicy; w końcu wysłał posłów do Kazimierza, pod­
dając Prusy pod jego władzę.

„Przychodzimy do ciebie królu — mówił „kula­
my smok” Jan Bajzen — jako do opiekuna, założy-
GakŁłdim^JO^ośbzaka, sp7 wyd. z ogr. odp. w Katowicach. - Za redakcyą odpowiedz.. Janina Omańkowska w Bytomiu.

Czcionkami „Katolika“, spółki wyd. z ogr. odp. w Bytomiu.

Obiad węża dusiciela.
Niedawno temu zabito na wyspie Jawie węża dusicie­
la (boa), który miał w żołądku swym dziką świnię, 
ważącą 40 klgr. Wąż miał 5 metrów długości i leżał 
nieruchomy, z wzdętem cielskiem tak, że myśliwi bez 
trudu ubili go trrzema strzałami. Węże dusiciele .ja­
dają jak wiadomo tylko co 2 lub 3 tygodnie, gdyż tyle 
właśnie czasu potrzebują, aby strawić to co połkną. 
Podziwiać trzeba rozciągliwość paszczy węża, przez 
którą przeciśnie się całe zwierzę, choć z pogniecionemi 
poprzednio kośćmi; zresztą podziwienia godny jest 
także żołądek tego gadu, zdołająoy strawić całe zwie­

rzę wraz z kośćmi, skórą i sierścią.


